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VIII.
W i e ś n i a c y  —  I c h  s p o s o b  ż y c i a —  

R o l n i c t w o  —  C y g a n i .

ZM na część ludu nie żyie pod większym

iata , niebieskie oko i iasne włosy Rossyiani- 
Grecki lub Rzymski n o s , iakoteż Tatar-na

skie twarze są powszechne pomiędzy tym 
ludem.

Obie płci zw yk ły  się bardzo wcześnie za­
ślubiać ; ten zw yczay nie tyle pochodzi z 
skłonności do zmysłowych r o z k o s z , iak bar- 
dziey z religii , która dziewczęta nie zam ęż­
ne za niezdolne do każdey cnoty poczytuie. 

. . - , - .  W ielki# ubostwo nakłania ich do miłosnych
uciskiem iak chłopi w Multanach i W ołoszczy- porozumień za małą cenę, a często dzieie się
zm e. Są oni zbyt ograniczeni, ażeby poiąć 
mogli swoie smutne położenie. W e  wzaiemnych 
stosunkach polega ich sposób życia na zupeł- 
ney bezczyn ności,  są bardzo oddani piiaństwu 
rzadko kiedy spory pomiędzy nimi povystaią.
Z  naywiększem uszanowaniem i pokorą zbliża- ^ f ____ ] _........
ią się do każdego, który naymieyszy znak wyż- -ja > j poźniey tym sposobem utrzyumią się. 
szóści nad nimi okazuie. ‘ —  ■ •

Ich religiyne poięcia opieraią się na nay

to z w ie d z ą  m ężów  lub rodziców.
Dnie świąteczne przepędzaią po naywięk- 

szey  części w karczmach, gdzie  albo sami tań- 
c u ią , albo przypatruią się tańcuiącym niedź­
wiedziom. Właścicielami niedźw iedzi są cy­
gani ; którzy  te zwierzęta za inłodu wyucza-

Ubiór m ężczyzn ma wiele podobieństwa 
z stroiem dawnych D a c i a n ,  iak widzieiny

śmieszniejszych zabobonach.^ C z a r y , strachy,  na s{Upje Trajana w R z y m ie ,  noszą szerokie 
i d u c h y , wraz z wszystkimi cudami, które Sp 0d m e , które po wyżey kostek rzemieniem 
fcwięei zdziałać inogą , należą do zakresu ich  obwięzuią. Ich wierzchnią suknią iest krótki 
wiary. ........................... kaftan, w le c ie  z płótna, w  aimie z b ia łe ­

go  futra ow czego. W ło s ó w  z. tyłu nie obrzy- 
naią ,  lecz długim kędziorom dozwalaią spadać 
po ramieniach. B rodę golą tylko długie w ą- 
sy zapuszczaią.

Ubiór kobiet skład* s ię  z- długiey do. 
nóg spadaiącey w ełn ian ej sukni iasnego kolo-

lch wsie składaią się w szędzie  z  lepianek, 
które wszystkie iednym gustem są stawiane.
Ściany są z g l in y ,  dach ze  słom y, który ied- 
nakże nie uchrania mieszkańców p rzy  z łey  po­
r z e  roku od gwałtownych deszczów. Iak dłu-

f o pora roku sp rz y ia , mieszkaią w obeyściu
omowein , w  zimie zaś przenoszą się do iam ru  ̂ która wszędzie  tak d o  ciała przystaie ,  ze

podźiem nych, g d z ie  mały ogień z suchych cala postaó. icst w idocan?. P o  nayw iększey
gnoiów  i ga łęz i  utrzymuie dostateczne ciepło. ezęści chodząi boso-, w ło sy  zaś- zw ięzuia  zw y-
Rażda rodzina, która z a z w y c z a j  iest bardzo li- czayn? chustką. W  N ie d zie lę  w c i ąg a j ą  na.swo-
c z n a , spoczywa w tym lochu bez różnicy  płci’
i  wieku.

Zw yczaynem  ich pożywieniem iest maina- 
ły g a ,  którą w mleku gotuią. N ajw iększa  i c k

ię zw jczayn ą  suknię, iak* kolorową1 z lepszey 
inateryi i  nie c a  krótszą-.. Na. szyi- zawieszają 
kilka- sznurków korali ,, które parasamf zowią. 

O d  czasu ic k  wyzw olenia nie- są1 chłopi
cz ęść  nie zna mięsa i poprzestaje na mleku przyw iązani do. stałego siedliska , przeciw nie  
lub w masie gotowanych iaiach. P o  całych podłu g  upodobani* mogą zmieniać inieysce* lnie--  . . . r  & —  — ov . . . . . . mi eysce-  m ie -
dmach leżą w polu ^wystawieni na wszelkie „ k a l n e  ,  gdy upłynie termin ich- umowy z pa- 
zmiany powietrza. Jednakże w pracy me są nalnL Jednakże-zam óżnieysi rzadko, kiedy o- 
w ytrw ałym i, r bardzo często odpoczywam. p USz Czai«. swoie swobody. Pomimo- smutnego 
Pomimo tego sposobu życia ,  i meprzyiaźne- przeznaczeni* tych lu d z i ,  przybyw aj* tłumy 
go- klimatu, w y s z c z e g ó l n i ą  się er lu d zie  sw o-  wieśniaków z innych k r a io w , i osladaiw w  
ia pięknością. Czarne oko i Czarne w ło sy  Azy- Multanack lu k  Wołoszczyżnie, C i i  p r z y c h ę -
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tJzĄcy mBSzą tefc same podatki opłacać co' i 
Łraiowcy.

Zićiana sićdlisHa nie ma żadnego wpływu 
na podatki, -lsprawnicy wybieraią ip co sześć 
m iesięcy ,  a co niedostaie w iednym powiecie, 
nagradza się natychmiast nadrosiem w drugim, 
nie cierpi więc na tern skarb wiele.

Boiarow ie na W oło szczyzn ie  nie trudnią 
S’ ę uprawą swoich w ło ś c i , p u s z c z a j  ie temu 
w  dzierżawę, który naywięcej pieniędzy w g o -  
tow iźnie złoży. Małe wioski poruczaią towa­
rzystwom chłopów. Naylepiey zagospodarowa­
ne wsie p it ,ynoszą rocznego dochodu 5o —  do 
60000 piastrów.

W  znaczney illości sieią Tureckie żyto i 
pszenicę. Inne gatunki zboża tylfto dla wła- 
sney potrzeby uprawiaią. W inogrona mogłyoy 
■się tutay dobrze udawać, lecz wino iest kwa­
śne i nie długo trwałe. Z  resztą wszystkim 
owocom  Europeyskim sprzyia tuteyszy klimat 
i  ziemia.

Cudzoziemiec przebywaiący ten kray. wi­
dząc cale okolice odłogiem leżące, mniema się 
znaydować w iakiey pustyni. Na drodze oprócz 
domów pocztow ych nie tralia na naymnieyszy 
ślad ludzi. Jednakże nie b e z  ukontentowaui« 
podrózuie  w g ł ę b i  tych kraiów. Na przemiany 
ciasna się romantyczne pagórki i d o l in y , rze- 
ki 1 strumienie, zielone łąki i buyne łany, a 
ten widok iest szczególnie uderzającym w  okoli­
c y  K arpatów , między Prutem i Dunajem przy 
•Ofsowa. S z c zy ty  gór  zawieraią wiele przy je­
mnych okolic. Kto widział A l p y ,  przypo­
mną mu się pomimewolnie na widok w ie rz ­
chołków  i dolin. Rarpatów, które w wielu 
w zględ ach  inogą w alczyć o pierwszeństwo z 
A l p a m i .  P ieszo  podróżuijcy  doznaie w ięcey 
Toskoszy, n iże li  len, który w pow ozie  p rzeb y­
w a niebespiecznfc drogi pomiędzy' g óram i, z 
których spływaiąca woda na wiosnę w iele  szko­
dy czyni. Hospodarowie zaniedLuią umyślnie 
popraw y dróg z b o iaź n i, ażeby ich Porta nie 
posądzała, że  obce w ojska chcą do kraiu 
w prow adzić.

Mała liczba chłopów zamieszkuie tę częśr 
k r a iu , naybardziey sadowią się w pobliskości 
p o c z t , które są pozakładane dla potrzebnego 
zw iązku pomiędzy Państwem Austryiackium i 
Olomańskiein. P odobnie  mieszkańcom A l p  ów  
prześladują t y c h  ludzi wielkie w o le ;  hraiowry 
przypisuią ie wodzie śn ie g o w e y , którą górale 
w  znaczney obfitości spiiaią.

Każda wieś w liraitf posiada mały kościół 
z iednym lub kilkoma duchownymi. Chłopi 0- 
•b i er di a sami z pomiędzy siebis tych duchow­
n y c h ,  którzy  się iedym e długa broda odzna­

czam. Podobne innym prowadzą ż y c i e , i #eż 
same zatrudnienia odbywaią co i chłopi-. W y -  
ięci są od podatków, i tylko t5  piastrów co­
rocznie Metropolicie opłacać muązą. N ayw ięk­
sza z  nich część nie umie ani czytać ani p i­
sać; w  każdym obwodzie zostaią pod zarzą­
dem Archiina..dryty.

O p rócz  tego żyie w Multanach i  na W 0- 
łoszczyźnie przeszło  i 5ooo Cyganów, którzy 
podobnie żyd oin , iak we wszystkich kra- 
k n h ., tak i tutaj , zachowali swoie własności, 
W  swoich obyczaiach, sposobie życia i reii- 
giynych obrzędach zupełnie są podobni do 
swoich ziomków rozproszonych po innych kra ■ 
iach E u r o p y , ta tylko tutay iest ró ż n ic a , że 
są podzieleni na dwie klassy , z których iedna 
iest własnością rządu , a druga prywatuyeh,

L ic ’ ba Cyganów rządowych wynosi 80000 
dusz. Dozwalają im w łóczyć  się po k raiu ,  i 
tylko po 4o piastrów podatku wybier.oą 1 o c z ­
nie od każdego który i 5sty rok ukończył: Za­
rabiają sobie tu pieniądze po naywiększey c zę ­
ści z piasku z ło te g o , który w  rzekach zbie- 
raią. Żyią rozproszeni po kraiu , razem po 
1 0 — 16  fam ilii,  ich mieszkaniem są namioty, 
N ayczęściey sadowią się w pobliskości publicz­
nych gościńców. P odróżny  zbliżaiący się do 
ich koczowiska, bywa otoczony gromadą na­
gich d z ie c i ,  htórym każdy łuok opłacać musi.

M ę ż c z y ź n i , kobiety i dzieci wyrabiają 
różne że lez iw n , kosze i pleciona. Posiadaią 
z natury bardzo wiele zręczności do robót 
ręcznych , lecz tyle t.ylko pracuią , ile iest po- 
t r Z e b n e m  do utrzymania ich nędznego bytu 
W ie lu  zarabia soLie przygrywaniem na skrzyp­
kach p o  domach szynkownych lub u Boiarów.

Druga hlassa Cyganów należąca do Boia­
rów  trudni się fiaywięcęy służbą domową. U- 
żywąią ich takie  do pracowania po winnicach, 
lub dozwalaią -in w łó c zy ć  się po kraiu i han­
dlować małymi towarami. Bardzo złą iest i z e -  
ezą. używać ich do k u c h n i , w praw dzie  w du- 
żem gospodarstwie gdzie wiele sług podobne 
zatrudnienie Wymaga , oszczędza się tein, gdyż 
ieden Cygan za wielu pracuie, atoli w kuchniach 
Boiarów pannie tak wielkie mechluystwo , t e  
ie wyśmienicie z koczami porównać można. 
Niepomagaia żadne kary, żadne chłosty i ć w i­
czenie , przyw ykły  do nieczystości Cygan iest 
tylko na chwilę posłusznym.

Tyin nędznym służalcom powierzają Bo- 
iarowie sw*>ie dzieci. Damy z w yższych sta­
nów nie inaiąc czasu zaymować się małemi 
dziećmi , powierzają ie piastunkom Cygańskim, 
których rozpustne i  niechluyne życie  wrieltt 
ich słabości nabawia.
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Dziwną h s i  r z e c z y , źe ci Cygani w tak 
głębokiey  pogardzie wszędzie  zmstaią. Zto- 
-dziey a Cygan są stówa maiące iednakowe zna­
czenie , a mieszkańcy gorzey  się z niiui ob­
chodzą iatt z bydłem.

W o ło scy  i Multańscy Cygani mówią ięzy- 
/  Liem używanym w tych kraiach Watęsaiący 

się zas maią właściwą mowę z przekształco­
nych słów Bułgarskich , Serwiiańskicft i Wę» 
gierski J i , do których niekiedy T ureckie  mie- 
szaią.

Liczba 'obcych 'Europejczyków  .w tych 
X ięstw ach iest bardzo znaczna. Szczególnie  
handel pociągnął wielu do osadowienia się w 
t .c l i  stronach. W szystkich artykułów przepy­
chu, lak i wszystkich publicznych rozryw ek są 
cudzoziemcy przedsiębiorcami.

Pierw sza Imperatorowa K a t a r z y n a  u- 
stanowiia Konsulów uwierzytelnionych w tych 
X ięslw acb. Za iey przykładem pnszła Austry- 
ia, Francyia i Angliia a nakoniec i P o r ta ,  
ehociaż z nieiaką niechęcią.

L iczba Rzymskiego wyznania Chrześciian 
iest znaczna. Maią dwa Kościoły w B u k a -  
r e ś c i e  i J a s s a c h .  Także Protestanci ma­
ią dwa kościoły, założone przez  K a r o l a  X II  
podczas iego kilkoletniego pobytu w tych 
kraiach.

OLa Xięstw a w iele  winny Rosstyianom , 
którzy  p rzez  częste przebywanie w  tych stro­
nach, wykorzenili znacznie dzikość i przesą­
dy. Szczególnie  Boiarowie Maltańscy wyglą- 
dtdą z upragnieniem Rossyianów i spodzie- 
waią się p rzez  nich być wyrwanymi z tego 
Stanu niedoli i ucięmiężenia. W o ło s c y  zaś 
Boiarowie mniey się karmiąc tą nadzieią , od­
dali się zupełnie systematowi łupiestwa , któ­
rego cały ciężar znosić i czać  muszą ich u- 
bożsi ziomkowie.

5  i.

trudność "W ioch.

19 do 20 miliionów lu-W ł o c h y  liczą 
dności, mianowicie:

1) Królestwo S a r d y ń s l i i e  mko to : S a- 
ba u d y i  a 620 ,000; P i e m o n t  1,740,000 
IN i z z a 90,000 ; część M e d y i o l a n u  
542,000; G e n u a  533,000; M o n f e -  
r a t  192,000; S a r a y n i i a  3 5 5 ,000 ; 
ra z e m :

s) Królestwo L o m b a r d y !  i 
W  e n e c  y i . /

3) X ięstw o  P a r m y  P i ą c e n -  
c y i  i G u a s t a i l i .  ♦

3,975,000

4,142,000.

377,000.

4)
5 ;

7)
8)

9)

X ięstw o M o d e n y .  . . 3y5 ,ooo.
XięsLwo L u  c c  a. . . i 38,ooo.
W ie lk ie  Xięstvvo T o s ­

k a ń s k i e .  . . . 1,180,000
Państwo P a p i e z k ż a .  . 2,426,000.
Rzeczpospolita San M a ­
r i n o .  . . . 7,000.
Królestwo O b o i e y  S y ­

c y l i i .  .. , . . 6,620,000.

Ogółem . 19,240,000.

W  Państwach S a r d y  ń ^ k i c h  przed zi­
wna iest ziemi upraw a, a wylawszy niektóre 
tylko okolice S a b a u d y i ,  także i urodzay- 
ność wielka. W yrobek  iedwabiu iest znako­
mitą w tym kraiu gałęzią przemysłu. W  ob­
w odzie Państwa iest miast 107. W  żadney 
z tamecznych okolic nie mówią czystym ięzy- 
kiem po W ło sk u , w P i e m o n c i e  zmiesza­
ny iest z Francuzkim, G e n u e ń c z y k ó w  
W ło c h y  prawie rozumieć nie mogą; S a L a n d- 
c z y k o w h e  mówią po Francuzhu , w S a ­
b ą  u d y i  , P i e m o n c i e  i G e n u i  wolne- 
rni są mieszczanie i ch łop y; dziesięciny na­
w e t ,  w  czas.e zaiętego .kraiu p rze z  Francu­
zó w  zniesione zostały i nie ma iuż prawie 
śladu feudaJhości; Szlachta uważana iest w  
każdym w zględ zie  zarówno z mieszczanami i 
chłopami. N ie  zHaią tam ani wyłączeń podat­
kowych , ani Sądów patryinoniialnych niteż 
uprzywileiowanych. Szlachta iest liczna ale 
nie zam ożna; tylko dwanaście domów szlache­
ckich ina przeszło  36,000 Z R . w dochodach 
rocznych. Od roku 1797 zniesiono Majoraty 
i Fideikomissa; w  r. 1817 p o zw olił  im znowu 
Rząd nowe ustanawiać, przywiązany atoli kapi­
tał do takiego funduszu nie może p rzew yższać  
trzeciey  części maiątku założyciela.

D ochody Państwa wynoszą 45 do 5o mi* 
liionów  franków. Zbroyna siła kraiowa l ic zy  
120,000 lud zi;  z  każdego pułku ieden batali- 
ion czyni słnżbę , le cz  mieniaią się od czasu 
do.czasu po kolei, iest także właściwe Mini? 
steriuin marynarki. P od ług  rozporządzenia 
Rządowego z miesiąca Czerwca 18 16 ,  wybu­
dować miano w G e n u i  4 okręty liniiowe i 
4 fregaty. Przedtem miał P i e m o n t  iedną 
tylko fregate i dwa małe okięty woienne. Zda- 
ię s ię ,  że  to pomnożenie marynarki, przy­
szło rzeczywiście- do skiitku, gdy następnie 
poddanym Sardyńskiin zakazano żeglow ać pod 
obcą banderą z tey p r z y c z y n y , że okręty 
kupców Sardyńskich, mażą dostateczną obro­
nę z siły morskiey Królestwa przeciw ko na­
padom korsarzy.

) i
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M o ś c i s k a .

C u d zo ziem cy , którzy twierdzą, i e  nasza 
literatura iest ograniczon a, zawstydzą się bez 
w ątpienia, obeznawszy się z nią zupełnie. 
Siniało mogę tw ie rd z ić ,  iż nie ma mieysca w 
naszym kraiu, z któregoby iakiś uczony nie- 
w yszedł.  Za dowód przytoczę M o ś c i s k a ,  
miasteczko leżące w obwodzie Przemyslkim. 
Chociaż tak s z c z u p łe , wydało ieduakże wielu 
m ężó w , któremi się nasza literatnra zaszczy­
ca. Tam zapanowania Z y g m u n t a  III. uro­
d ził  się M ikołay M o ś c i c k i ,  tak zwany od 
mieysca swego urodzenia; b y ł  Doininikanein i 
wydawał dzieła filozoficzne, iak świadczy nasz 
pracowity B e n t k o w s k i  w Tom ie 11. na 
karcie 2 2 . '  Tam się urodził M a  c i  e y  tegoż 
w spółcześn ik , co będąc nauczycielem W s z e ­
chnicy Krakowskiey, by ł  oraz professorem sła­
wnego S t a r o w o l s k i e g o .  M e l c h i i o r  
J e z u ita ,  iak świadczy S t a r o w o l s k i ,  uro­
d zi ł  się także w tein miasteczku , był on filo­
zofem; o iego pracach w tym zawodzie, wspo­
mina iuż cytowany B e n t k o w s k i  w  Tomie 
Ił. na karcie i 35. W re sz c ie  Jakub P r  z e  ł u ­
s k i ,  P isarz ziemi K rakow skiey ,  ten sławny 
Praw nik b ył  Proboszczem  w M o ś c i s k a c h ^

Sta. Jasz .. . .„ i .

S p raw ied liw o ść  Jag e lfy .

J a g e ł ł o  przyprow adziciel  do skutku 
założenia Akademii Krakowskiey , Monarcha 
wspaniały i d obroczyn ny, był oraz sprawie­
dliwym. Z e  ukarał zdradliwego G n i e w o ­
s z a ,  mszcząc się obrażonęy sławy sw oiey u- 
kochaney J a d w i g i ,  uczynił to iedynie , co 
mu własny honor nakazywał. L e c z  drugi ie ­
go  wiadomy nam u czy n ek , okaże g o  w dale­
ko zaszczyttieyszem  świetle i ziedna mu u 
potomności s p r a w i e d l i w e g o  przydomek. 
T u  bowiem jwystąpił iako Monarcha m szczący 
się krzyw dy swoich poddanych. Jan W e n e ­
c k i  P l e m e n c z y k ,  który był Sędzią Z iem ­
skim P oznańskim , przezw any C z a r t e m ,  nie 
z l iczon e  w ykonyw ał zb ro d n ie ,  korzystaiąc z 
powagi pow ierzon ego  mu urzędu. D łu go  p o­
pełniał. niesprawiedliwość b ez k a rn ie , szala 
T e m i d y  służyła iedynie w  ieg o  ręku do o- 
cenienia wartos'ci zysku. W re s z c ie  doszły ie ­
go bezprawia do uszów  Króla. R ozgniew any 
J a g e ł ł o ,  ż e  tak niegodnemu p o w ie rz y ł  u- 
rząd  tak w ielkiey  w a g i , dla niecnotiiwych p o­

stępków i przedayności wyżowa go z e  w szy­
stkiego, zabiera mu dobra, i skazuie go na 
w ieczne w ię z ie n ie ,  ażeby dał p rzyk ład ,  iak 
mówi O p a  l i ń s k i ,  wiekom potomnym i 
Sędziom. Sam zaś ile możności wynagradza 
pokrzywdzonych. —  P on iew aż ten czyn J a - 
g e ł ł y  prawie zapomniany od d zie iop isów , 
przytoczyć go tutay miałem sobie za powinność.

St. Jasz  i.

S t e f a n  B a t o r y .

S t e f a n  B a t o r y  zw yk ł był mawiać : 
^Walecznymi mężami są c i , którzy ostatnimi 
są w  radach tyczących się woyny , a p ierw sze-  
mi w p o tyczce .*  Gdy ‘inu zalecano, ażeby 
prześladował różnow ierców  , z a w o ła ł : »Ja lu ­
dźmi, nie sumieniami chcę rządzić.

R az znaycluiąc się na popisach, rzekł  do 
iednego wyszczególniającego się m łod zień ca; 
»Ucz się c h ło p c z e , a ia cię zrobię wielkim 
człowiekiem.* —  T o  d o w o d zi ,  że  ten Monar­
cha był ludzkim, że  był czcicielem tolerancyi 
i nauk. T r z y  p rzym io ty , które powinny zd o ­
bić każdego z Panuifcych.

St. Jasz u

D o  T e  : — —  K : ■—

C z y  m n ij  nieba ukarały,
Z e  tę gąskę kochać muszę 
Ona ma tak twardą duszę 

Jak nasze karpackie skały.

P rz y w o d z i  mnie do rozpaczy ,
Tak dziwaczney nie znam głowf» 
U niey więcey szalik nowy 

N iż e li  nczucie znaczy.

Naśladuie wszystkie mody,
P r z y  źwierciedle od poranka; 
Zamieniłaby kochanka 

Za flaszkę kołońskiey wody.

J e y  serce codzień się zmienia,
R azi  wszystkich ostrym grotfcm, 
A le  nawet każe złotem,

P ła c ie  sobie za  westchnienia.

^aka miłość sprawia nudy,
W r ó c ę  do inoiey Johasi 
J e y  po liczków  róż nie krasi 

Ona n ie  zna tey obłudy.

St. J a sz  j .

Bedakcyia F. Ifr a 11 e r a. — Drukiem J. P il  1 c r a.


